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J J .  KK. M M . Król i K ró low a  H anow erska  
wyjechali do H anow eru .

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 6. C zerw ca .
N. Cesarz Jrnć , dnia 23. K w ietn ia  na jw y­

żej rozkazać raczył: aby do czasu urządzenia 
zamkniętych zakładów  naukow ych  w  guber- 
nijach; Kijowskiej, Podolskiej i W ołyńskiej, 
poleconem zostało K uratorow i Okręgu nau­
kowego Kijowskiego użycie s tarań , iżby po 
wszystkich gimnazyach i szkołach p o w ia to ­
w y ch  tych g u bern ii , gdzie tego zajdzie ła tw ość , 
w yna jm o w an e  były dla uczn iów  mieszkania 
w spó lne ,  a to za porozum ieniem  się z ro d z i­
cam i, pod w zg lędem  opłaty rocznćj za utrzy­
manie ich dzieci. "W mieszkaniach zaś tych, 
uczniow ie  zostawać mają pod okiem Inspek­
to ró w  Rossyan, k tórzy  do tego przeznaczeni 
będą z s tosow ną płacą, z funduszów  p o w y ­
żej w noszonć j p rzez  ro d z icó w  op ła ty ,  nie- 
mnićj z p re roga tyw am i, jakie służą In sp ek to ­
ro m  w  pensyach szlacheckich, p rzy  gimna­
zyach i szkołach p o w ia to w y c h  istniejących.

N o w o  - m ianow any  poseł nadzw yczajny  i 
minister pe łnom ocny  przy d w o rz e  W ir te m -  
berg^kim, Rzeczywisty  Radzca Stanu hrabia 
M edem , przeznaczony został do zostawania 
w  tymże charakterze i przy jego Królewskiej 
W ysokości W ielkjm Xięciu Hesko - D arm - 
sztadskim.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 8. C zerw ca .

P rzed  d w o m a  dniami na drodze do Neuilly, 
w  ch w il i ,  gdy Król przejeżdżał, ujęto czło­
wieka z pistoletem w  ręku. Był on dawniej, 
podług jego zeznania, żołn ierzem , i jak się 
zdaje, nie miał żadnego zbrodniczego zamia­
ru. Szukał o n ,  jak p o w ia d a ł , sw ej żony, i 
chciał sobie życie odebrać ,  jeżeliby jej nie 
znalazł. Nie wspom inają  nic, czy go na w o l­
ność Wypuszczono.

Jeden dziennik ministeryalny donosi, iż je­
szcze przed zamknięciem posiedzenia Izb ma 
się odbyć wielki przegląd gw ardyi narodow ej. 
Lecz z drugiego źródła dow iadujem y się ,_ że 
rzecz tą, jeszcze nie p e w n a ,  i w ątp liw ośc i  u- 
lega, czy w iększość gabinetu do tego się przy- 
chyli.

M o n i t e u r  p a r i s i e n  donosi:  » Depesza 
telegraficzna z B a j o n n y  o p ie w a ,  ze droga 
do M adrytu już jest wolną od napadów  Ka- 
ro l is tów  pod Balmasedą. Goniec gabinetowy,
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w yjechawszy dn. 2. z Madrytu, dn 7- w  Ba- części* naszą winą. Jeżeli Emir dzisiaj 4000 
jonnie stanął. Sądzą, ze Lalmaseda, zagro- regularnego i na europejski sposób uzbrojone

go wojska wyprowadzić m oże, jeżeli prócz 
tych 4000 ludzi jeszcze 10,000 Arabów z sob$

z a S r o "
ż i w szy  Segoryi, w  okolicę Arandy wyszedł.  
Zewsząd wyprawiaią przeciw niemu wojsko. 
Liczbę jego żołnierzy podają na 3000 «

W  C o u r r i e r  de  B o r d e a u x  z d. 7. b. m, 
czytamy; Dziś krąży po mieście i jest przed­
miotem wszystkich rozm ów  tak nadzwyczaj­
na pogłoska, że wtedy dopiero jej uwierzy-  
my, gdy się na drodze urzędowćj potwierdzi. 
Idzie zaś o okropne zeznanie, uczynione przez 
E l i s a b i d e g o ,  obwinionego o potrojne mor­
derstw o, —- zeznanie, któreby potwierdzało 
szemranie między mieszkańcami miasta nasze­
go w  czasie śmierci czcigodnego Kardynała 
Cheverusa. Elisabide miał się jeszcze do kilku 
innych zabójstw przyznać, a szczególniej ze 
on to wspomnianego Kardynała otruł. Po­
wtarzamy, że pogłoskom takowym aż do ich 
urzędowego potwierdzenia wierzyć nie bę­
dziemy. «

G i e ł d a  z dn. 9. Czerwca. — Na giełdzie 
dzisiejszćj wszystkie papiery bardzo nisko 
stały, co szczególniej przypisywano pogłosce 
o mającym się odbyć w  niedzielę przeglądzie 
gwardyi narodowej. — Papiery hiszpańskie 
codziennie spadają, chociaż wiadomość o 
wzięciu Moreli przeciwny powinriaby wydać  
skutek. Ruch Balmasedy niepokoi obecnie 
przemyślników. Mówią nadto o wielkiej 
czynności finansowej, jaką rząd hiszpański 
przedsięwziąć sobie zamierza, i do której za­
p ew n e  w  interessie kontrahentów, bardzo 
niskich cen potrzebuje.

Z d n i a  10. C z e r w c a .
Pod względem postanowień dotyczących się 

zmian prefektur, wyraża D z i e n n i k  s p o ­
r ó w :  "  Ministeryum w iele  narobiło hałasu, 
ale nic nie uczyniło; wznieciło tumany, abv 
przed wzrokiem opinii publicznej nicość poli­
tyki swojej zakryć.«

Postanowioną teraz rzeczą, że temi dniemi 
wielki przegląd gwardyi narodowej się odbę­
dzie. Kilku Pułkow ników  gwardyi narodo­
w ej wydało już rozkaz dzienny w  tej mierze 
do legionów sw oich , aby się na tę rewiję 
przygotowały.

W' J o u r n a l  de  St.  E t i e n n e  czytamy': 
"Królewiezowie w  podróży swej z Marsylii 
do Paryża kilka chwil na poczcie tutejszej 
przepędzili, gdzie ich władze tutejsze przyj­
m ow ały i rozm owa się odbyła, której mnó­
stwo cisnącego się zewsząd ludu się przysłu­
chiwało. Xiąźe  Orleański powiedział między 
innemi: „M ów iono wiele o Arabach, o Ab- 
det-Kaderze, o żołnierzach naszych, o ich 
waleczności, ich niebezpieczeństwach i tru­
dach. Wszystkie te niebezpieczeństwa po
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prowadzi, którzy mu ulegają z bojaźni żeby 
ich nie rozstrzelano, jeżeli nareszcie Abdel- 
Kader g ra -ro lę  potężnego i niezawisłego  
w ładzcy , — to się to wszystko tak stało, po­
nieważ myśmy sami tak chcieli. Nasze ukła­
dy z Abdel-Kaderem zdawały' mi się być po­
dobne do tw ierdz, któreśmy sami założyli li 
tylko aby mieć satysfakcyę zburzyć je. Zna­
leźliśmy u żołnierzy Abdel-Kadera listy żołdu, 
które z take) były ułożone regularności*}, że 
nasi francuzcy furyerowie lepie by ich ułożyć  
nie mogli. Ąle bardzićj jeszcze nad tem ubo­
lewać trzeba^ ze u Arabów znaczną ilość 
francuzkii h i angielskich nabojów jako też 
broni znaleziono. Nieregularne wojsko ma 
zazwyczaj angielskie a regularne, francuzkie 
z rękodzieini w  S t  Elienne.“

Wczorai do Ministeryum spraw zagrani­
cznych nadejść miały depesze z Neapolu, 
z których się pokazuje, że załatwienie sporu 
tyczącego się siarki nie jest jeszcze tak bliskie, 
jak tu rozumiano.

A n g l i a .
. Z L o n d y n u ,  dnia 9. Czerwca.

Nie tylko umiarkowany radykalny S u n ,  ale 
także dziennik oranżvstowski, D u b l i n  E v e ­
n i n g  Ma i l ,  i g łówny organ wesleijańskich 
metodystów, W a s t m a n ,  wzywają Xięcia 
Sussexa, aby w p ły w u  użytego u Królowćj, 
za pomocą' którego małżonka jego godność 
parowską otrzymała, także i pod względem  
praw syna sw ego użył. Szkoci szczególniej 
mocno się zajmować mają sprawą Sir Augu­
sta d’Este, gdyz matka jego należy do jednej 
z owych starożytnych i bardzo sławnych ro­
dzin,  które niegdyś w  Szkocyi panowały.

Admirał Elliot, przeznaczony na dowódzcę  
w ypraw y przeciw Chinom, jeszcze dnia 11. 
Kwietnia zostawał przy przylądku Dobrej Na 
dzie i , gdzie na depesze rządu swego czekał.

Handel niewolnikami ciągle jest najbezczel­
niej prowadzony; niedawno bow iem , przy 
wybrzeżu Mozambiku, rozbiły się dwa okręty, 
w  których 300 zamkniętych niewolników za­
tonęło.

Z dn i a  10.  C z e r w c a .
W Limerick z pow odu drogości zboża już 

przed niejakim czasem w ybuchły niespokoj- 
ności, które jednak przytłumiono, ale stóso- 
w nie do ostatnich wiadomości w z n o w ił  się 
tam nieład. Dnia 2. m. biez, pospólstwo na 
składy zboża uderzyło i mimo usiłowań poli­
cy! i siły zbrojnej, kilka spichlerzy jednak złu-
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piono. W  kilku dzielnicach miasta odczytano 
akt rokoszu, ale pospólstwo w o ła ło :  »To 
strzelajcie do nas.« O  godzinie 3. d w a  w ozy  
z mąką przyszły na targ, którą w  małych ilo­
ściach za p o ło w ę  ceny przedaw ano . W ie le  
osóh, osobliwie kobiet, które na składy zboża 
uderzyły, przyaresztowano. Nazajutrz w szyst­
kie sklepy pozam ykano, w  interesach zupełna 
nastała stagnacya i ani jednej perki nie w i ­
dziano na rynku ,  poniew aż lud wiejski do 
miasta przybyw ać  nie chciał. T łu m  5000 lu ­
dzi przeciągał ulice miasta, zbyw ało  na w o j ­
sku, a jeżeli miasto nie zostanie złupione, 
przypisać to  tylko trzeba w p ły w o w i  tow arzy-  
*twa wstrzemięźliwości.

I  w  Afghanistanie zima przeszła rów n ie  
była ostra jak w  C h iw ie ;  w iele  tam  spadło 
śniegu a to też było p rzyczyną, dla czego 
kommunikacye między K andaharem  i K a b u ­
lem przez czas niejaki p rze rw y  doznawały. 
Anglicy w  Kabulu po przybyciu tam sw ojem  
już kilka wstrząśnień  ziemi dożyli; jedno 
wstrząśnienie w  Styczniu t rw a ło  przez pięć 
minut.

Z d n i a  12. C z e r w c a .
Zamach morderczy na życie K ró low ćj i Klę­

cia Albrechta cały Londyn największą p rze ra ­
ził trw ogą . Szczęściem, źe najdostojniejsza 
para ocalała. (Dokładniejsze o tern zdarzeniu 
wiadomości w  jutrzejszym num erze podamy.)

S z w e c y a.
Z S z t o k h o l m u ,  dnia 9. C zerw ca.

J. C. W . Kiążę Leuchtenberski d. 6. Czer­
w ca  w ieczorem  na tymże statku parow ym , 
na którym przybył,  z p o w ro tem  do P e te rs­
burga odpłynął.

W ł o c h y .
Dokończenie Allohucyi J e g o  Ś w i ą t o b l i ­

w o ś c i  P a p i e ż a  G r z e g o r z a  X V I . ,  mianćj 
dnia 26. Kwietnia  w  pałacu watykańskim do 
zgromadzonych kardyna łów : »Ni e skończyło 
się niestety na śmierci poprzedzających m ę ­
czenników, w kró tce  potem w  miesiącu W r z e ­
śniu ścięto g łow ę drugiemu kap łanow i,  P i o ­
t r o w i  T u ,  rodem  z Tunkinu z zakonu ka­
znodziejskiego, który nie tylko śród męczarni 
z bohaterską odwagą w  wierze  w y trw a ł ,  lecz 
tak ie  drugich razem  z nim okutych C h rze ­
ścijan, n a w e t  w  obec sędziów, nieustraszony 
do stałości zachęcał. Razem z nim męczeńską 
śmierć poniósł J ó z e f  K a n h ,  mąż w  pode­
szłym w ie k u ,  który do trzeciego zakonu Sgo 
Dominika przydany, pomiędzy p ra w o w ie rn y ­
mi w  swej okolicy wielką sobie zjednał był 
pow agę i około p raw dz iw e j religii n ad zw y ­
czaj wielkie położył zasługi. Nakonicc w  m ie ­
siącu Listopadzie, kapłan P i o t r  D u m o u l i n

B o r i e ,  tudzież d w ó ch  kap łanów  k ra jow ców , 
poświęcili rów nocześn ie  z stałością życie dla 
miłości Chrystusa. — W szystko  to, jakeśmy 
nadmienili, w y d a rzy ła  się w  roku  1838. — 
»Atoli n iedaw no  zajaśniało ró w n y m  blaskiem 
cnoty w  rzeczonych państw ach  Tunkinie  i 
Kochinchinie trzech chrześcijańską w ia rę  w y ­
zna waj^cych żołnierzy. Rycerzy tych , w  o- 
statnim upłynionyin roku kazał wielkorządca 
w  Tunkinie  z p o w o d u  w yznania  w ia ry  okuć 
W kajdany, a nie mogąc ich ani groźbą ani 
męką ani ponętnemi obietnicami odwieść do 
miłości Chrystusa, rozkazał zadać im napój, 
k tóry im zmysły odebra ł,  poczćm pokładłszy 
ich na w izerunku  najświętszego Zbawiciela 
naszego, napisał do króla, iż żołnierze ci d e ­
ptaniem krzyża zaparcia się religii chrześcijań­
skiej dowiedli. Jednakże pobożni ci m ężow ie  
znacznym datkiem udarow ani i w ypuszczeni 
z w ięzien ia , skoro się dowiedzieli o całym 
w y p ad k u ,  udali się n iezwłocznie do pałacu 
w ie lkorządcy , gdzie podstępnym sposobem 
dane sobie złoto publicznie w  obec zw ie rz ­
chności od siebie cisnąwszy, p rzed  nadm ie­
nionym  wielkorządcą kilkakrotnie w ia rę  C h ry ­
stusa, z tćm  zapew nieniem  zeznali, że się n i­
gdy najświętszćj nauki jego nie w yrzekną  i źe 
ją n a w e t  na przyszłość z takąż samą stałością 
w  sercu sw em  chow ać będą. P o  tern ró w n ie  
chw alebnem  jakoteź jaw n em  w yznaniu  i zbi­
ciu przypisanego im bezpraw ia ,  d w a j  z nad-- 
m ienionych żołnierzy, jeden nazwiskiem M i- 
k o ł a j  a drugi A u g u s t y n ,  puścili się w  d a ­
leką drogę aż do królewskiej rezydencyi w  
Kochinchinie, i samego króla w  podanćm  
przez siebie piśmie o całym wypadku, rów nie  
jak i o stałości swej w  w ie rze  Chrystusa u- 
wiadomili. W sk u tek  tego, gdy po w tó rn ie  na 
nich nadaremnie nalegano, aby się w y p rzy -  
sięgli sw e j  w ia ry ,  pozyskali nakoniec szczę­
śliwie w  miesiącu C ze rw cu  upłynionego roku 
na rozkaz króla męczeńską palm ę: niewierni 
pościnawszy im g ło w y ,  poćw iertow ali  ich 
ciało i w  m orzu zatopili. — T y m  sposobem 
uwielbiliśmy czcigodni bracia w  tćj m ow ie  
naszej krótką lecz chlubną pamięć tych , k tó ­
rzy w  rzeczonych krajach p raw ie  najodleglej­
szego W sc h o d u  , ze wszystkich s tan ó w  kato­
lickiego duchow ieństw a  i ludu, p raw d z iw ą  
w ia rę  Chrystusa nie tylko przez znoszenie 
najrozmaitszych udręczeń i katuszy, ale n a w e t  
przelaniem swojej własnej krvyie zapieczęto­
wali O b y  Najwyższy dozwolić  raczy ł,  aby 
na przyszłość nie brakło na dow odach  pocią­
gnięcia całćj tej sp raw y  pod  przyzw oite  r o z ­
poznanie; aby św ię ta  Stolica ta na mocy ustaw  
papiezkich, iak pod względem  try jum fu tylu 
n o w y ch  m ęczenników  dobrow olnych , jakotei
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pod względem  w ystaw ien ia  ich na uwielbie­
nie p ra w o w ie rn y c h ,  w y ro k  sw ój w y d ać  mo­
gła. Z  tern wszystkiem pociesza nas stała na­
dzieja, iż tw ó rc a  i uzupełniciel w ia ry ,  nasz 
Pan Jezu sC h ry s tu s ,  który łaską sw oją w spie­
rał stałość w  w alce  tych męczenników, teraz 
na kościół s w ó j ,  jako świeżą k rw ią  jaśniejącą 
oblubienicę sw ą  pogląda i łaską swoją i  wszel­
kich udręczeń ją w y b a w i :  a m ianow icie , źe 
w  o w y c h ,  t ą i  samą k rw ią  przesiąklych kra­
jach, ilość p raw o w ie rn y ch  powiększyć i o w o ­
ce spraw iedliw ości pomnożyć raczy.'*

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Dziennik u rzęd o w y  Król* 

Regencyi z Poznania z dnia 16. C z e rw ca  r. b. 
zamyka między innćrai następującą pochw ałę :  
P rzy  gaszeniu ognia w ybuch łego  d. 25. Maja 
r. b. w  Kościanie odznaczyli się chwalebnie: 
1) tameczny D y rek to r  dom u p o praw y  P. Gut­
kowski i 2) mieszczanin i m łynarz  Dominik 
Przygodzki, roz tropnem  w zięciem  się i c zy n ­
ną pom ocą;  — i  następujący przedm iot cen- 
zu ra lny : W olno  p rz e d a w a ć : l )B a t tu c k a ,  do ­
lina w  Hiszpanii. P rzekład  Puchalskiego. 
W a rs z a w a  1840. 2) Gospodarz wiejski i miej. 
ski J .  L ipow skiego; 4 zeszyty. Strasburg 1838. 
3) Proces cyw ilny  Krakowski z roku 1544. 
w y d a ł  Brzesiński w  K rakow ie  1840. 4) D w a  
losy w  życiu C esarzow ej Józefiny. K rak ó w  
1840. 5) Dokładne opisanie zakładu w odnego  
w  Grefenbergu. K rak ó w  1839. 6) P am ię ­
tnik sceny W arszawskiej na rok 1839. W a r ­
szawa 1840. 7) Przegląd W arszaw sk i litera­
tu ry ,  historyi, statystyki i rozmaitości. W a r ­
szaw a 1840. 8) Sto bajek podług Lafontaina, 
zeszyt 8. do 10. Lipsk 1839. 9) Zbiór Pa­
m ię tn ików  o daw nej Polsce przez Ju l .  Urs. 
N iem cew icza , tom  5. Lipsk 1840.

O l e  B u l i  w  P a r y ż u .  — Dzienniki pary­
skie zawierają o Panu O l e  B u l i  następującą 
anegdotę: „Ole Buli dawszy pierwszy koncert, 
upojony oklaskami, jakiemi paryska publicz­
ność go zaszczyciła, w róc ił  do sw ego pomie­
szkania. Noc była z im na, artysta zadzw onił  
na służącego i rozkazał,  aby ogień rozniecił. 
Służący przysunął do kominka szeroką skrzy­
nię, na której był napis: „P a liw o .**  O le Buli 
postrzegłszy to , zdziw iony  pyta, z kąd jest ta 
skrzynia , i dow iadu je  się, źe ją już późno 
w  w ieczó r  jakiś drąźnik z tem oznajmieniem 
przyn iós ł,  i i  to jest skrzynia z pa liw em  z po- 
blizkiej d rew n i.  G dy  ją o tw o rz o n o ,  poka­
zało się, iż w  nićj zamiast po lan ,  dw ad z ie ­
ścioro i d w o je  sk rzypców  ze smyczkami się 
znajdowało. D o  tego dołączony był list u ło .

żony w  formie urzędow ego  dokum entu , który 
zaw iera ł co następuje: „Niżćj podpisani cz łon­
kow ie  różnych to w arzy s tw  hlharmonicznych, 
oświadczają niniejszym dokum entem , iż od 
dzisiejszego dnia na załączonych tu instrum en­
tach zupełnie grać zaprzestają. T o  samo d rze ­
w o ,  k tórem u pan Ole Buli tak w ie le  życia, i 
czucia nadaje , w  ręku niżej podpisanych do 
niczego w ięce j,  jak tylko do paliwa uźytecz- 
nern być może. P rzeto  niżej podpisani upra­
szają pana O l e  B u l i ,  aby tym instrumentom 
auto da Je w y p ra w ił ,  a dym , k tóry z nich w  

órę się wzniesie, poczytał za oznakę kadzidła, 
tóce składają m u w  d o w ó d  wysokiego uwiel 

hienia.** (P oczem  następują podpisy.) — W e 
d w a  dni później pan Ole Buli kazał zastawić 
obiad na dwadzieścia trzy osób. Na każdem 
krzesełku leżały skrzypce, a na każdym smy­
czku złota obrączka z cmailiową obw ódką  i 
godłem : „Samotność i w y t rw a ło ś ć ! “ Godło 
to było radą , jaką ten wielki heros dał tym 
miłośnikom kunsztu, k tórzy jego wielkością 
się przelękli, i zawierał oraz symboliczną ska- 
zów kę  dzie|ów jego życia i rozwinięcia jego 
talentu. “

N i e m a ł e  ż ą d a n i e .  — W  p ew n y m  fran- 
cuzkim dzienniku w yczy tu jem y, iż w  rozm o­
w i e ,  którą ak torow ie  d u  T h e a t r e  f r a n ę a i s  
mieli n iedaw no  z ministrem spraw  w e w n ę t r z ­
nych , jeden z ak to ró w  zap roponow ał m u ,  aby 
się postarał dla teatru f r a n ę a i s  o naczelnika, 
któryby wszystkie dzienniki na stronę ak to rów  
pozyskał. — "Moi panowie**, odpow iedział  
minister, „wierzcie m i,  gdybym ja mógł zna- 
leść takiego cz łow ieka , w ięc  bym go sam dla 
siebie za trzymał <*

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z odw ołan iem  się do naszego obwieszcze­

nia z dnia 27- Kw ietn ia  r. b ., podaje się do 
publicznej w iadom ości, iż termin do w ydz ie ­
rżaw ienia  dóbr  W i t k o w a  p ow ia tu  Gnie­
źnieńskiego, na dzieij 16. C ze rw ca  r. bież. w y­
znaczony, na dzień 26. C zerw ca  r. b. odłożo­
nym  został.

P o zn ań ,  dnia 11. C zerw ca  1840.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

Na dniu 7. Lipca r. bież. będę sprzedaw ał 
z w olne j ręki inw en ta rz  żyw y i nieżywy 
w  W ierzchaczew ie  pod Szamotułami.

______ L a s k o  w s k i .
W  dniu 17. m. b. m iędzy  10. i 11. godziną 

w ieczorną  zgubiono na trakcie z Zieleńca do 
Poznania maty złoty damski zegarek ze złotą 
tarczką. Znalazca o trzym a 3 talary nagrody.

P o z n a ń ,  dnia 18. Czerw ca 1840.
R a f a ł  M a r k u s ,  w  s tarym  rynku Nr. 8.


